Krwawe starcia w Czechosłowacji (na str. 5) 


Redakej 


Zarządzenie Prezydenta Rzpli 
tej o rozwiązaniu Izb Ustawo- 
dawczych i rozpisanie nowych 
wyborów zaskoczyło absolutnie 
wszystkich. Nikt nie spodziewał 
się tego w obecnej sytuacji. 

Cała uwaga społeczna, jeśli 
chodzi o sytuację wewnętrzną, 
była skupiona dokoła wyborów 
samorządowych. Tymczasem 
najwyższe czynniki w Państwie 
doszły do przekonania, że nale- 
ży jeszcze przed wyborami sa- 
morządowymi rozpisać wybo- 
ry do Izb Ustawodawczych. 

ZMIANA ORDYNACJI 
WYBORCZEJ. 

Przypominamy, że postulat 
nowych wyborów wysuwały 
wszystkie stronnictwa opozycyj 
ne przy każdej okazji. Zmiana 
ordynacji wyborczej, jak to wy 

przebieg ostatniej sesji, 
nie miała szans w dotychczaso- 
wych Izbach. 

W tych warunkach P. Prezy- 
dent Rzplitej uznał za celowe 
rozpisać nowe wybory. Zada- 
niem nowych Izb Ustawodaw- 
czych będzie w pierwszym rzę- 
dzie zmiana ordynacji wybor- 
czej. Stąd w kołach politycz- 
nych przypuszczają, że żywot 
nowych Izb będzie bardzo krót- 
ki. 

Nadchodzące wybory odbędą 
się więc pod hasłem zmiany or- 
dynacji wyborczej, ale na pod- 
stawie obecnie obowiązującej 
ordynacji. Przypominamy, że 
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ordynacja ta została uchwalona 
w 1935. Wybory zostały jednak 
zbojkotowane przez wszystkie 
opozycyjne stronnictwa poli- 
tyczne. 
SZYBKIE ZWOŁANIE 
NOWYCH IZB. 

Terminy wyborcze zostały 
skrócone do minimum, co jest 
dowodem, że rządowi bardzo 
zależy na jak najszybszym ze- 
braniu się nowych Izb. 

Wczoraj mianowany został 
generalny komisarz wyborczy o 
raz jego zastępca. Funkcje te 
objął sędzia Sądu Najwyższego 
Giżycki oraz sędzia Sądu Apela 
cyjnego Ciechliński. 

Dotychczas żadne ze stron- 
nictw opozycyjnych nie zajęło 
jeszcze stanowiska wobec wy- 
tworzonej sytuacji. W prasie o- 
pozycyjnej sam fakt rozwiąza- 
mia Izb jest oceniany dodatnio. 

Przypomina się właśnie, że o- 
pozycja domagała się nowych 
wyborów. Brak natomiast jesz- 
cze uchwał odnośnie do wybo- 
rów. 

Kolportowano wczoraj pogło- 
ski, że opozycja nie weźmie u- 
działu w wyborach, gdyż odby- 
wa się na podstawie zwalczanej 
ordynacji wyborczej. Dopiero 
po uchwaleniu nowej ordynacji 
opozycja przystąpiłaby do walki 
wyborczej. 

JESZCZE NIE ZAPADŁY 

UCHWAŁY. 
Otóż w tej mierze nie zapadły 
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jeszcze żadne obowiązujące u- 
chwały. Zarządy partyjne zbio- 
rą się w najbliższym czasie dla 
rozważenia taktyki wyborczej. 
Bojkot wyborów w r. 1935 spot- 
kał się z zastrzeżeniami w po- 
szczególnych odłamach stron- 
nictw. Wszystko przemawia za 
tym, że przewódcy stronnictw 
politycznych będą musieli 
poważnie rozważyć sytuację za- 
nim powezmą decyzję. 

Należy więc raczej przypusz- 
czać, że cała opozycja weźmie 
udział w wyborach. 

NASTROJE W GMACHU 

SEJMOWYM. 

W gmachu. sejmowym było 
wczoraj rojno. Zjawiło się wie- 
łu posłów i senatorów, którzy 
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dział w wyberach? 


żywo dyskutowali rozwiązanie 
Izb. Wszyscy są zaskoczeni i u- 
siłują zgadnąć dlaczego właśnie 
teraz nastąpiło rozwiązanie Izb. 

Wielu b. posłów i b. senato- 
rów okazuje dobry humor. Nie- 
wiadomo czy to tylko taka gra, 
czy też są pewni swoich manda- 
tów. 

Snuje się różne przypuszcze- 
nia i domysły zarówno na te- 
mat decyzji Prezydenta, jak i 
przyszłych wyborów. 

Wskazuje się, że wybór płk. 
Sławka na Marszałka Sejmu nie 
pozostał bez wpływu na posta- 
nowienie Rządu, ale oczywiście 
nie jest to motyw decydujący. 
Bardziej ciekawym jest ogólne 
przekonanie, że skład nowych 
Izb będzie całkowicie inny od 


obecnych. Przypuszcza się, że 
tylko bardzo niewielu członków 
rozwiązanego Sejmu i Senatu 
znajdzie się w następnych 
Izbach. 
ZMARTWIENIA B. POSŁÓW. 
Niektórzy b. posłowie mają 
zmartwienie w sprawach bile- 
tów kolejowych. Jak wiadomo, 
posłowie i senatorzy na podsta- 
wie swoich legitymacji mają 
bezpłatny przejazd na kolejach 
w pierwszej klasie. Ministerst- 
wo Komunikacji dotychczas nie 
wydało zarządzeń unieważniają 
cych legitymacje poselskie i se 
natorskie. Zachowają one waż- 
ność jeszcze przez kilka dni, by 
umożliwić pp. b. posłom i sena- 
torom dojazd do miejsc stałego 
zamieszkania. 


-6 listopada wybory do Sejmu 


Dnia 13 b. m. ogłoszone zow|być dokonane w terminach, o-| nia 1938 r. o wyborach do Se 
znaczonych w kalendarzu wy»| natts 


stały w Dzienniku Ustaw zas 


rządzenia Prezydenta Rzplitej o|borczym, załączonym do zarzą: 


wyborach do Sejmu i Senatu. 
Zarządzenia te mają następują: 
ce brzmienie: 

„Na podstawie art. 9go ust. 
(1) ordynacji wyborczej do Sej 
mu (Dz, U. R. P. z 1935 r. 


Nr. 47 poz. 519) zarządzam wy: 


bory do Semu i wyznaczam 
tiy glosowania na 6 listopada 
1938 r. 


Czynności wyborcze mają 


dzenia niniejszego. á 
Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. Mościcki 
Prezes Rady Ministrów 


1 
Minister Spraw W/ewnętrznych 
(—) Sławoj Składkowski 
Minister Sprawiedliwości 
(—) W. Grabowski. 
Zarządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 13 wrześ: 


Odezwa Obozu Zjednoczenia Narodowego 


dał 
wy. wWCZOFŁ 
Obywatele! ; 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej roz 
wiązał Sejm i Senat. ižszy 
czasie zarządzone u ipda f 


ry. 

Od roku 1935 zmieniło się wiele 
na świecie i w Polsce. 

Dalekie echa ciężkich załargów i 
słarć międzynarodowych zbliżyły się 
od tego czasu i dziś już w pobliżu 
Polski rozgrywają się groźnę sprzecz 
ności interesów państw i narodów. 

W Polsce rok 1935 był rokiem naj 
głębszej żałoby po stracie Wielkiegó 
Wodza, którego genialny umysł i po 
łężna dłań skupiały w sobie ufność 
Narodu, budując jego siłę wewnętrz 
ną i zapewniając szacunek świata ze 
wnętrznego. 

Naród polski zarówno trafnym ine 
stynktem, jak i świadomością polity- 
czną wiedziony, skupił się przy swej 
Armii z zaufaniem i serdeczną tro- 
ską. Zaś Wódz Naczelny ini Armii, 
dziedziczący po Józefie Piłsudskim 
odpowiedzialność za obronę Rzeczy 
pospolitej, zażądał od Narodu zjed: 
noczenia, zażądał głębokiego, konses 
kwentnego, rzetelnego połączenia 
wszystkich sił pod szeroko pojętym 
hasłem: obrony Państwa. 

Apel do społeczeństwa, skierowas 
ny przez Marszałka Śmigłego Rydza 
dola 24 maja 1934 roku, był momen- 


następującą odezwę: 


„Musimy mieć ład i 


Zjednoczenia Narodowego tem zwrotnym, przyniósł zasadnicze, 


niezbitej słuszności wytyczne dla po 
kierowania życiem wewnętrznym Pol 
ski dzisiejszej. 

Odpowiedzią na wezwanie Naczele 
nego Wodza było powołanie do ży 
cia Obozu Zjednoczenia Narodowee 
go i jego deklaracja ideowo = polity 
czna z dnia 21 lutego 1937 roku. 

Spokojnie i rozważnie patrzymy 
na rozwój wypadków światowych. 
Mamy potężną Armię, dumę naszego 
Narodu, gwarancję naszej całości i 
niepodległości. Armia oparta o zwar 

, zjednoczony, świadomy swego po 
łożenia i swej siły Naród — podwa- 
ja swą połęgę. 

Musimy mieć ład | porządek w Pol 
scel Jest nam potrzebna zgoda i zjed 
noczenie naszych sił. Tego domaga 
się od nas chwila historyczna. Tego 
domaga się nasza odpowiedzialność 
wobec pamięci Józefa Piłsudskiego. 
Tego domaga się nas — w imię 
swej wielkiej dziejowej odpowiedzial 
ności — Wódz Naczelny Marszałek 
Śmigły Rydz. 

Posłuszni tym wezwaniom, płyną” 
cym z poczucia odpowiedzialności i 
sumienia obywatelskiego — wyciągas 
my dłoń do zgody i rzetelnego pos 
jednania ku wszystkim tym, którzy 
chcą swe sily oddać w służbę Rzeczy 
pospolitej, wyciągamy bratnią dłoń 
do wszystkich, którzy wspólnie z nas 
mi, jak równi z równymi, chcą prze- 
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wsławić się złowrogim działaniom 
PR wszelkiej anarchii i destruk» 
cji, wszęlkim agenturom obcym, nies 
zależnie od tego pod jaką maską się 

wają. 
SOB: pragniemy, w myśl intens 
cji Pana Prezydenta Rzeczypospolis 
tej, wyrażonych w Jego zarządzeniu 
o rozwiązaniu Izb Ustawodawczych, 
aby jak najgłębsze szeregi społeczeń- 
stwa stanęły w gołowości do pracy 
państwowej, do wspólnego poszuki- 
wania najlepszych dróg ku celowi, 
który wszystkim nam jest wspólny = 
pomnożenia potęgi i pomyślności 
Narodu. 

Musimy raz wreszcie zdobyć się 
na to, aby wzajemnie sobie, zaufać, 
że nawet różniąc się w zdaniach, tej 
samej prawdy szukamy. 

Jesteśmy przygotowani do walki 
ze wszystkimi oporami, które dzias 
łać będą przeciwko nam i naszej 
idei. Wszystko, co jest siłą naszych 
wrogów, i wszystko, co jest naszą 
wewnętrzną słabością, będzie przeciw 
ko nam, będzie nas przeciwko sobie 
podjudzać, działając całym arsenałem 
doktryny i intrygi, patetycznego frar 
zesu, cynicznej dywersji, W zjednos 
czeniu Narodu leży Jego potęga i dla 
tego nie zaniedbają żadnej broni ci, 
którzy pragną Jego słabości. 

Nowy ustrój Rzeczypospolitej, uję 


nia Izbom Ustawodawczym w zakre 
sie gospodarstwa narodowego, usta: 
wodawstwa i kontroli Rządu. 

W pracach swych Izby Ustawor 
dawcze, spełniając swe konstytucyjne 
obowiązki, mogą jednocześnie twór: 
czo współdziałać w wykreśleniu no- 
wych dróg dla Polski. 

Widzimy kierunek tej drogi, wy- 
tknięty przez następujące zasady: po 
zyływny nacjonalizm, etyka chrześci: 
jańska, sprawiedliwość społeczna. 

Najwyższą troską Izb Ustawodaw: 
czych, zawierającą w sobie warunek 
harmonijnego współdziałania z inny: 
mi władzami państwowymi pod kie- 
rownictwem Prezydenta Rzeczypospoe 
litej jest głęboko pojęta obronność 
Państwa. 

Wszystkich Polaków, którzy nie za 
jęli dotychczas czynnej postawy wos 
bec zadań i celów Narodu i Państwa, 
wzywamy do braterskiej współpracy. 
Niech się każdy zastanowi w sumie: 


Na podstawie art. 5 ust. (1) 
or cji wyborczej do Senatu 
(Dz. U. R. P. z 1935 r. Nr. 47, 
poz, 320) am wybory do 


Czynności wyborcze mają 
być dokonane w terminach, o: 
znaczonych w kalendarzu wy 
borczym, załączonym do zarzą 
dzenia niniejszego”. 

a 4 . 

DO DNIA 14 WRZESNIA 1938 
— Prezydent Rzeczypospolitej powo: 
łuje generalnego komisarza wybor: 
czego i jego zastępcę. 

DO DNIA 23 WRZEŚNIA — mi: 
nister Spraw Wewnętrznych powołu: 
je okręgowych komisarzy wyberczych 

Generalny komisarz wyborczy po- 
wołuje przewodniczących okręgowych 
Fani wyborczych oraz ich zasłęps 


ców. 

DO 30 WRZEŚNIA — przewodni: 
czący okręgowych komisyj wybor- 
czych powołują przewodniczących ob 
wodowych komisyj wyborczych oraz 
ich zastępców . 

DO 3 PAŹDZIERNIKA — wła- 
dza administracji ogólnej i przełoże 
ni gmin powołują członków obwoda 
wych komisyj wyborczych oraz ich 
zastępców, 

Ukończenie sporządzania spisów 
wyborców do Sejmu przez przełożoe 
nych gmin. 

Ukończenie wyborów do zgroma* 
dzeń okręgowych. 

Zgłaszanie delegatów do zgroma- 
dzeń okręgowych przez wyborców. 

DO 4 PAŻDZIERNIKA —- przeł 
żeni gmin przesyłają spisy wybor» 
ców przewodniczącym obwodowych 
i okręgowych komisyj wyborczych. 

6 PAŻDZIERNIKA — przewodni: 
czący obwodowych komisyj wybor: 
czych wykładają do publicznego prze 


niu swoim nad tym, jakie jest pol:| gladu spisy wyborców do Sejmu. 


droga ku lep- 


skie dziś i nad tym, że 
tylko przez 


szemu jutru prowadzi 
zjednoczenie. 
Niech żyje Polska! 


DO 8 PAŹŻDZIERN — przes 
wedniczący okręgowych komisyj wy» 
borczych unieważniają wybór delega 
ta do zgromadzenia okręgowego, je- 


Niech żyje Prezydent Rzeczypospo | żeli wybór ten zosłał dokonany nie- 


litej Ignacy Mościcki 


zgodnie z prawem i zarządzają wybo 


Niech żyje Wódz Naczelny Marsza | ry uzupełniające. 


lek Śmigły Rydz! 
G -) Stanisław Skwarczyński 


13 PAŹDZIERNIKA — ostani dzień 
wyłożenia do publicznego przeglądu 


ty w kwietniowej Ustawie Koastytu- | Szef Obozu Zjednoczenia Narodow. spisów wyborców. 
cyjnej sławia ważne i doniosłe zadar W/arszawa, dnia 13 września 1938 r. 
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Na malej wokandzie... 


pora 
czyli: „Awanłura w cyrku” 


(Aa. E.). Pan Salomon Piko- 
włer kręcił się po mieszkaniu jak 
struty. Bowiem na rozkaz swej 
małżonki kupił tegoż dnia :fes 


sienne paletka piątce swych 
' dzieci. Nadomiar złego pani Pi- 
kowerowa oznajmiła, że wieczoz 
mem cała rodzina pójdzie do cyt: 
ku, wiec znękany mąż zaczął się 
ować. 

— Kto tu właściwie obmyśla 
wydatki, ja czy ty? 

Pani Pikowerowa poprawiała 
przed lustrem fryzurę. 


— Ja 

Z Jakto ty? 

= Bo ja jestem pani domu. 

— Pani domu — denerwował 
sig pan Pikower. — Pani dos 
imu tu nie ma nic do gadania 
Ja tylko mogę wydawać bo ja 
|zarabiam! Bo ja jestem podporą 
izodziny! 

Wieczorem w cyrku pan Pi- 
[tower doznał nowego poniże= 
|rma. Mianowicie małżonka jego 
wraz z dziećmi usiadła w pierw 
szym rzędzie krzeseł, jemu zaś, 
podporze rodziny, kupiła bilet 
do drugiego rzędu. 

W dodatku pani Pikowerowa 
nosiła ogromny kapelusz na Sas 
wym czubku głowy, więc pan 


PEŁNA TABE 


Pikower musiał stać, bo inaczej 
kapelusz zasłaniał mu arenę. Na|i 
arenie zaś nie było nic ciekawes 
go, zwykłe popisy rodziny akro: 
batów. 

Jednak pani Pikowerowa śledzi 
ła widowisko z takim zaintere- 
sowaniem że małżonek jej po» 
czuł się tym zaintrygowany. Cóż 
ja tak interesuje? 

Podążył za wzrokiem żony i 
zdał sobie Sprawę z tego że a 
krobata = ojciec, na którego bara 
kach stała w tym momencie cas 
ła familia, ma wspaniały tors i 
pyszne muskuły. A w tym sa: 
mym momencie pani Pikoweros 
wa odwróciła się i rzekła drwią» 
co: 

— Przypatrz stę! Widzisz co 
to znaczy podpora rodziny? Laz 
dne porównanie z tobą. 

Oburzony pan Pikower wrzas 
snął głośno, co wywołało wiel: 
kie zamieszanie. 


Ponieważ awanturujący się 
pan Pikower stawił opór wożs 
nym, przeto pociągnięto go do 
odpowiedziałności karno - adz 
mtinistracyjnej. 

Sąd skazał go na 5 złotych 


grzywny. 


LA LOTERII 


Czwarta klasa — 8-my dzień ciągnienia 


„o 1 1 M ciągńtienie 
„GŁÓWNE WYGRANE 
Dita dzienna wygraca zê. 6.000 padła sa 


45051 MR 425 


Wygrane go 250 zł 
90 164 720 49 92 828 1004 36 112 85 
22T 66 420 45 9 53L 34 691 980 2015 162 
8 231 384 452 533 64 65 68 
3008 90 207 57 383 415 502 4! 


A 


BE 
Ba 
Sia 

FETTI 
BUEŚBEŚSW 


è 
6 
à 
8 
g 
Ś 
B 
= 
ga 


888; 
fa 
Boup” 
E 


838, 
da 
a 

asik 
E 
Ś 
3 
x 
4 
8 
g 


uz 

EEE 
Sa 
w 
RU 


8 
a 
a 
"e 
e 
aa 
B 
Stag 


g 
[-) 
8 
Šg 
8ą 


gesa 
g 


788888 
BĘ 
SER 
agoa 

č 

$ 
gos 

SPESA 


5 
gass 


8 
š 
8 


ps 
8 
BRB 


a 


ovu 
SR 
È 


agansgoga 
FEET 

g Sa 
SBE 
uBy 
p 
ERRE PEST 


TEH 
Pa š 
kg, gys 
ArOT" 
a zzSHdy UB 
EB BZĘRSYBA BSGKS 


I 
B 
8 

Š 


g 
[e] 
28 
RS 


sey 
h 
8 


32 82 717 29 
53 75 91 431 
259 339 62 419 524 48 


pa 
ga 
488 


fa 
Ge 


SS 
u 
A 
a 
5 
8 
ro 
By 


309 g7 89 5783 646 732 804 15 934 69287 
419 51 63 74 624 808 900 9, 


3 
388 


: 


Ša 
T 


~i 
a 
~ 


negx 

m 
zig 
afā 


auy 
v 
Gx 


28 
zSŻ8yz03 SB BEZUKS 


a 
LJ 
a 


ky 
ag. 

sfa 

o 


7 
z 
R 


8 


gs 


8 
8 


M 
sagis 
za 
T 


e 
8 


tU 
Bigg? 
S8.k 
s 
g 
ES 


FERT 
Rae 
8g 


8 
è 
8 


2 
gi 
8 


u 
z 
4 
g3 
- 


chę: 
gy 
ż8 


y 
p 
à 
8 
8 

g 


H 
AzJEÓ5 


E 
g8 


5 

g 

Gz 

Ba 

EH: 
anpe 


Gua 
3a 
E 
8 


8 
BOR ZI 
aBSEERĘUJUĘ 
s u 
Rz 
3 
n 
EJ 
g 


zg 
Es 
2.88 
a 


aż 
> 
Q 
c 
[cz] 
£ 


Wygrane po 250 

149 86 424 612 750 84 893 949 
212 19 23 55 447 579 657 834 2056 
804 14 907 26 3021 293 337 72 432 61 
4167 82 355 39 559 774 850 5073 82 
348 550 663 822 55 59 974 6131 %46 
504 25 46 805 7454 92 202 25 SOW 


rodziny | 


NN 
EI 


ELENY T 


3 
288 
Juli 


y 
~d 
8 
8 


i 


CZWARTEK 
7 Boleści N. P. 
Marii, Nikodema. | 
Słowiański: Budzi- 
gniewa. 
Słońca wsch. 59, 
zach 17.53. 
Księżyca wsch. 
20.24, zach. 11.40 


KRONIWA HISTORYCZNA 

1339. Drugi wyrok papieski przeciw- 
ko Krzyżakom, w sprawie zwrofu 
Pomorza. 

1655. Krół szwedzki Karol Gustaw 


Krakowem. Jan Kazim. ucieka na 
Śląsk. 

1697. Koronacja Augusta II. 

1702. Pożar Wawelu za inwazji szwe 
dzkiej. 

1862. Zmarł poeta Wład Syrokomla. 

1917. Zjawienie się pierwszych czoł» 
gów na wojnie. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Pogoda na św. Nikodema. 

Cztery niedzje| deszezu nie ma. 
Na święty Krzyż — owęe strzyż. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Mosiądz wyciera się mieszaniną kre 
dy z siarką, rozrobioną octem na cia 
sto, a następnie czyści się na sucho 

szmatką. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Stwierdzono, że pluskwa wytrzyma 
bez jedzenia do sześciu lat. 


Nr. 255. 


Skrwawione zwłoki parobka 


Na torze kolejowym w Chom: 
ranicach znaleziono późnym wie 
czorem zwłoki młodego męż- 
czyzny. Na miejsce wypadku 
natychmiast udał się patrol po» 
licyjny, który po przeprowadze: 
niu dochodzenia, ustalił, co na: 
stępuje: 

Na przechodzącego obok toz 
ru kolejowego Tadeusza Leśnia» 
ka napadło kiłku osobników, za 
miarzających prawdopodobnie 
załatwić z nim porachunki osoz 
biste. Leśniak zasypany gradem 
kamieni, zaczął uciekać. Napa» 
stnicy uzbrojeni w drągi rzucili 
się za nim w pogoń. Uciekają- 
cemu przyszli w krótce z pomoz 
cą jego koledzy i wywiązała się 
formalna bitwa na noże i drąs 
gi. 

W czasie bójki został ugodzo 
ny nożem Stanisław Lupa, któw 
ry mimo śmiertelnej rany, zdo» 
łat jeszcze strzelić z rewolweru, 
trafiając w nogę Eugeniusza Po: 
pioła, W/ następnej chwili Lupa 
m EEEE "iwa —— _ OAM) 
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Ci się zniszczyła pod pachami 


Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?| h 


DINOL" 


— płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg 


padł nieprzytomny na szyny. 
Policja aresztowała kilku u: 
czestników krwawego zajścia. 


Tłumaczenie snów 


P. Stroskany. Strapienie minie. Na- 
rzeczona wróci do pana; proszę nie 
robić jej wtedy żadnych „wyrzutów. 
Otrzyma Pan list z zagranicy. Szczę- 
śliwy dzień: sobota. 

P. Ola Miasztelanka. Będzie rozmo» 
wa z Janem. Do młodego człowieka 
niech Pani napisze list z przypomnie 
niem. on Pani odpowie i będzie Pas 
ni miała dowód w ręku na wypadek 
Sprawy, pozatym niech Pani skorzy» 
sta z bezpłatnej poradni prawnej „O 
statnich Wiadomości". 

P. Poganka. Czekają Panią wzru: 
szenia natury miłosnej. Blondyn my: 
śli o Pani. ` 


tA. B. Będzie duśw zmiana na lep: 
sze, choć nie w najbliższym przy- 
szłość. Marzenia ziszczą się. Sprzecze 
ka czeka Panią z szatynką, Pani nie 
będzie miała racji. Otrzyma Pani pie 
niądze. 

Prima Rosa. Stefan nie kocha Pani. 
Pani też go nie kocha, gra rolę tylko 
urażona ambicja. Zakocha się Pani 
naprawdę i ze wzajemnością w r. 
1959. Wojskowy, łysy, myśli o Pani. 


P. Eugeniusz 39. Otrzyma Pan po- 
sadę, o którą Pan się stara. Ożeni się 
Fan w trzy miesiące po ottrzymaniu 
posady. Nie zmieni Pan mieszkania 
w tym roku. 

P. Niko 39. Sen Pański jest wywo» 
łany nadmiernym spożyciem > 
olu. nie ma znaczenia prorocz 
P. Ryszard 39. Żona nie zdra 
Pana. Miała kiedyś sympatię, 
przelotną i pamięta nawet o fa naa o i oazie kkk EE PORODU DAJ 


ale 


DEŁNA TARELA LOTERII Śmiertelny strzał strzał 
podczas zabawy 


W czasie zabawy na po 
dwórzu domu nr. 23 przy 
ul. Kowieńskiej w War- 


szawie l2-letni Zbigniew 
Margraba, zam. w tymże 
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domu, postrzelił z floweru 
w skroń Mieczysława Re- 
fiszewskiego, lat 14, zam. 

przy ul. Kowieńskiej nr. 8. 


Do rannego chłopca we 
zwano Pogotowie Ratun» 
kowe, którego lekarz prze: 
wiózł go do szp. Przem. 
Pańskiego. gdzie wkrótce 
zmarł, 


Powiadomiono policję, 
która wszczęła d ze: 
nie: 


W związku z zabójst 
wem, jakiego dokonano w 
niedzielę na zabawie w 
Pruszkowie na osobie Ste 
fana Nowakowskiego, zas 
mieszkałego w Piastowie, 
o czym donosiliśmy, poli" 
cją aresztowała sprawców 
zabójstwa: Antoniego Kar 
czmarka, robotnika, zamie 
szkałego przy ul. Podcho» 
rążych nr. 341, w Warsza- 
wie. Mariana Komosę, pur 
cera z Pruszkowa, Domi- 
nika Ziółkowskiego, robot 
nika z Pruszkowa, oraz 
Tadeusza Wólskiego, za: 
mieszkałego w Warsza: 
wie. 

W czasie rewizji w mies 
sżkaniu Karczmarka znale 
ziono nóż ze śladem krwi. 
Wszystkich osadzono w 
więzieniu do dyspozycji 
sędziego śledczego. 


Stare 
cmentarzysko 


Przy robotach  zieme 
nych, prowadzonych w ce 


lu rozbudowy u w 
Wejcherowie, robotnicy 
znależli kilka czaszek i 


większą ilość kości ludz 
kich. 

Badania wykazały, że na 
trafiono na stare cmenta» 
rzysko, 


c= 


Przekonał 90 


Pan Ględka lubi sobie poga- 
dać. Szczególnie kiedy jedzie 
pociągiem lub tramwajem. Bo 
kiedy się gada jazda się nie dłu 
ży. 

To też kiedy zajął miejsce w 
tramwaju, który go miał za- 
wieżć z Woli na Mokotów, 
przede wszystkim, rozejrzał 
się. z kim by tu nawiązać roz- 
mowę. 

Wybór padł na siedzące- 
cego na vis a vis pana z cyga- 
rem w ustach. 

— Cygaro droga rzecz — za 
czął pan Ględka, żeby jakoś za 
cząć rozmowę. 

— Tak — powiedział krótko 
pan z cygarem. 

— I niezdrowa — dodał pan 
Ględka. 

— Tak — przyznał sąsiad. 

— Już lepiej papierosy pa- 
ME 

— Tak — zgodził się bez o- 
poru pan z cygarem. 

— Więc dlaczego pan papie- 
rosów nie pali? Nie lubi pan? 

— Tak — skinął głową są- 
siad. 

Pan Ględka pokręcił głową. 
Hm.. jak pan nie lubi, 
to nie da rady... Ale powiedz 
pan sam! Po co w ogóle palić? 


mm 


Henlein zerwał rokowania 


PRAGA. W związku z ulti- 
matum partii sudecko = niemiece 
EE 1-6 0 3) T i 


STAN 
PODGORĄCZKÓWY 


JEST ALARMEM... 


Chorobom płucnym, ostro wystepuja- 
cym przy zimnej, wiełrznej i wilgoł- 
nej pogodzie, towarzyszą często słany 
podgorqczkowe. Są one sygnałami alor- 
mującymi, że organizm niedomaga i po- 
drzebuje pomocy. Zawczasu więc, przy 
pierwszych obiawach kataru płuc, 
bronchitu, rozedmie, zaatakowaniu os» 
krzeli, stosuje się przynoszące ulgę zioła 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 


; PRZECIWKO CHOROBOM DŁUCNYM i BLĘDNICY 


| ae m ELMIZAN” 


A n 


Do nabycia w aptekach t składach 
opiecznych. Adres dla bezpośrednich 
zamówień: Oskar Wojnowski, 
Warszawa, Wojcięcha Górskiego 3 m. 4 


Ja wcale nie palę i też mi do- | ZZ O) 


brze. Czy nie lepiej w ogóle 
się od palenia odzwyczaić i za 
miast na cygara wydawać, te 
pieniądze ńa biednych oddać? 
Nie ładnie by było? 

— Tak — przyznał pan z cy 
garem. 

— Brawo! 


WARSZAWA I (Raszyn). 
CZWARTEK DN. 15 IX z R. 
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien 


ucieszył się | nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 


pan Ględka. — Nareszcie czło. |800 Audycja dla szkół. 8.10 —11.00 


wiek się znalazł, 
do rozumu da prze 
cie pan najmniej 
dziennie na 
Prawda? 

— Tak. 

— A za 5 złotych dwie ro- 
dziny mogą wyżyć. j 
pan przez tydzień nie palić i 
daj pan te 35 złotych bied- 
nym. I na zdrowie panu wyj- 
dzie i dobry uczynek pan zro- 
bi. Dobra? 

— Tak! — zgodził się pan 
z cygarem. 

Pan Ględka zatarł ręce z 
uciechy i z triumfem spojrzał 
na przysłuchujących się tej 
rozmowie pasażerów. 

— Proszę! Jak człowiek szla- 
chetny, to się zawsze da przeko 
nać. Takich nam więcej trzeba. 

— Tak! — powiedział pan z 
cygarem, wstał i ruszył do wyj- 
ścia. 

Pan Ględka również zerwał 
się z ławki i przytrzymał go za 
rękaw. 

- Przepraszam! Może pan 
szanowny zostawi swój adres! 
'To ja przyślę kogoś z towarzyst 
wa dobroczynnego po te 35 zło- 
tych. 

— Tak! — mruknął pan z cy- 
garem i wyrwał rękę. 

= Co tak? zmarszczył 
gniewnie czoło pan Ględka. — 
Wszyscy słyszeli, że pan się zgo 
dził dać na biednych. Więc po- 
winien pan dać! 

— Tak! — powiedział pan z 
cygarem i ku oburzeniu pana 
Ględki wysiadł z tramwaju. 

— A to łobuz! — sapnął gnie 
wnie pan Ględka. — Udawał 
szlachetnego, a tymczasem zwy 
<zajny kanciarz. 

— Pan się myli — uśmiech- 
Nął się jeden z pasażerów. — 
-nam tego pana. To bardzo po- 
Tządny człowiek. Tylko, że nie 


który sobie 


Enan 


nie zrozumiał co pan do niego |! »o: 
An-| uciekł. 


Mówił. 
glik. 
— Anglik?.. To czego odpo- 
wiadał „tak“? 
— Bo to jedyne polskie sło- 
wo, jakie on zna- 


To cudzoziemiec, 


Przerwa. 
ciom" 


11.00 „Moniuszko 
— poranek muzyczny. 


dzie: 
11.25 


mówić. Prze | Muzyka finska (płyty). 11.57 ł 
5 złotych CZAR. 12.03 A) Aż 
cygara wydaje. | 13.00 — 15.15 Przerwa. 


Audycja południowa. 
15.15 „Po 
drogach i ścieżkach Polski" — pogas 
danka dla dzieci. 15.30 Skrzy. o 
gólna. 15.45 Wiadomości gospodar- 
cze. 16.00 Dwa gołębie — suita. 16.15 


Spróbuj | Audycja dla liceów. 16.35 Uwertura 
do op. „Marta“. 16.45 Praca koblet! 


w samorządzie — pogadanka. 17.00 
Muzyka taneczna (RES 18.00 Prze 
gląd wydawnictw. 18.10 Polskie pie» 
śni w wykonaniu nauczycielskiego 
chóru Pedagogicznego w  Katowis 
cach. 18.30 Teatr Wyobraźni: „Doe 
brali się w korcu maku“ farsa. 
19.10 Recital wiolonczelowy. 19.30 
Pogadanka aktualna. 19.40 „Z życiem 
ańowie"'| — koncert rozrywkowy. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po- 
gadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi 2110 Koncert orkiestry. 21.50 Wia 
domości sportowe. 22.00 Polska mu- 


mmm 


zyka kameralna. 22.15 Przegląd prasi Ei 


sy. 23.00 — 23.15 Ostatnie wiądomo: 
ści. 

WARSZAWA II (Mokotów). 
13.00 Koncert rozrywkowy (pl 


na jutro. 14.05 Płyty. 15.00 — 1505 
Przerwa 15.05 Muzyka  operetkowa. 
16.00 — 17.00 Przerwa 17.00 lak. spę: 
dzić święto? 17.10 Pogadanka Sspo* 
łeczna. 17.15 Koncert solistów. 18.00 
Muzyka lekka i taneczna. 19.00 
22.00 Przerwa. 22.00 „Haneczka“ -— 
fragment z książki, 22.20 — 23.55 
Muzyka lekka i taneczna (płyty). 


(ultimatum to podajemy na stro 
nie 5-ej), do późnej nocy obraz 
dowała czechosłowacka Rada 
Ministrów. 

Po wyczerpujących naradach 
postanowiono nie odwoływać 
nadzwyczajnych zarządzeń w o% 
kręgach sudeckich, ani nie wys 
cofywać wojska i policji. Jest 
to równoznaczne z odrzuceniem 
ultimatum. 

Jak zareagowali na to Niem: 
cy sudeccy, donoszą o tym pos 
nizsze depesze: 

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Asch: 
Konrad Henlein zbadał sytua» 
cję z delegacją Niemców sudece 

ch, której powierzone były ros 
kowania. Wobec wypadków, 
jakie zaszły w ciągu ostatnich 
48 godzin i niewypełnienia żą- 
dań stronnictwa sudecko = nies 
mieckiego, nie istnieją już wa» 
runki do prowadzenia rokowań 
w duchu dotychczasowego man» 
datu. 

Wobec tego Konrad Henlein 
zwolnił delegację z powierzone« 
go „i mandatu. 

enlein przy tej okazji wyra» 
ził podziękowania posłom Kund 
towi, Petersowi, Roschemu, Ses 
bekowsky'emu i Schicketauro- 


Polityczne kierownictwo 
stronnictwa Niemców  sudece 
kich postanowiło przenieść biu 
ro z Pragi na terytorium Sudes 
tów niemieckich w celu zapew: 
nienia piltycznych i bieżących 
prac, ponieważ w obecnej sytua 
cji połączenia pomiędzy Pragą 
a prowincją, jak się wydaje, nie 
są zapewnione. 

FRANCJA A PLEBISCYT 
W SUDETACH. 

PARYŻ. Rząd francuski i 
koła polityczne w dalszym ciąe 
gu starają się zachować jak naj 
dalej idącą powciągliwość w ko 
mentowaniu sytuacji. 


kiej, wystosowanym do Pragi,' 


Rząd zakazał wszelkich de- 
monstracyj i wieców, na któ- 
rych miałyby być omawiane 
sprawy polityki międzynarodo 
wej. Zabroniony został m. in 


[zwołany na czwartek przez kos 


munistów wiec, na którym mia: 
ła być m. in. omawiana kwestia 
czeska i mowa kanclerza Hitles 
ra. 

„Le Matin" w artykule wstęp 
nym wybitnego publicysty Stes 
fana Lausanne p. t. „Francja 
nie może przeciwstawić się ple 
biscytowi, którego żądają Niem 
cy sudeccy” pisze. że Francja 
występowała zawsze w obronie 
zasady prawa samostanowienia 
narodów. 

W/ imię tej zasady przez pół 
wieku domagała się zwrotu Ale 
zacji i Lotaryngii. W imię tej 
samej zasady Francja zgodziła 
się na plebiscyt w Saarze i bras 
ła udział w organizowaniu róż 
nych plebiscytów na Śląsku i 
nie potrzebuje tego żałować, po 
nieważ dzisiaj w tej części Eus 
ropy panuje spokój. 

W imię tej zasady, Francja 
niejednokrotnie już przelewała 
swoją krew i dlatego nie da a* 
ni kropli krwi w obronie zasad 
przeciwnyc. 

Dziennik „Le Jour” ogłasza 
artykuł redaktora naczelnego też 
go pisma p. Leona Balby, który 
podkreśla m. in., że tylko fede» 
ralny ustrój Czechosłowacji jest 


Had Lo T 


i przenosi swój sztab z Pragi na teren Sudetów 


I rozwiązaniem sytuacji. | 

P. Balby przypomina, że Be- 
nesz w r. 1919, w celu uzyska- 
nia zgody Clemenceau, Wilso: 
na, Lloyd George i Orlando na 
utworzenie Czechosłowacji o 15 
milionach ludności, w którym 
było 7 milionów mniejszości i 
siedem i pół miliona Czechów 
przyjął zobowiązanie wprowa» 


// Buc m podien <weliądroś? 

Tat często o tym wszędzie mows 

Do unikałęcia rozzawteości 

Shuty BERSON-OKMA skóre 
gumov a 


ERSON OKMA 


oma —— ZR E O 
dzenia w państwie ustroju na 
wzór Szwajcarii. . 

Przyrzeczenie to nie zostało 
dotrzymane. Benesz nie chce 
' dziś wypełnić tego przyrzecze- 
nia. 

Jeżeli Anglia i Francja nie wy 
mogą na Pradze zgody na ustrój 
federalny oparty na kantonach 
narodowościowych, to dnie nad 
chodzące mogą narzucić kierow= 
nikom Pragi.ofiary daleko bar- 
dziej ciężkie, niż te, które w 
swoim czasie akceptowali '. 


ELEFUNKEN 


Armo jakości 


NOWY JORK. Sensacją dnia] staje przerwany z powodów for 
jest przerwanie procesu prowa: | malnych. Nadprokurator Devy 
dzonego przeciwko działaczowi| popełnił mianowicie w dniu 
i politykowi demokratycznemu ; wczorajszym formalny błąd pra 
Heins. Był on, jak wiadomo,! wniczy: zauważył on mianowi= 


Olbrzymi ten proces odsłonił 
związki istniejące pomiędzy 
światem politycznym a przestęj” 
czym w Ameryce. Sam oskarża 
ny znajdował się w złym poło: 


yty | 
13.55 Parę informacji. 14.00 Program ' 


oskarżony o współdziałanie z| 
gangsterów, przy | 
czym czerpał z tego olbrzymie 
zyski finansowe, jak również u» 
żywał wpływu gangsterów dla 
swych celów politycznych. 

Sędzia Pecora oświadczył na 
niosek obrony, ze proces zo» 


|ia 


Co 2.« SZOFER-— PRYLIŃSKIEGO 


cie, że Heins mógł być wmie- 
szany również w szantaże na in 
nych terenach gospodarczych, 
zwłaszcza w dziedzinie ekspore 
tu drobiu. Skorzystała z tego 
obrona i z powodu tej uwagi za 
ządała przerwania procesu ze 
względów formalnych. 


zeniu, albowiem zeznania 40 
tu przesłuchanych dotychczas 
świadków poważnie go obciąży 
ły. Liczono się ogólnie z suro- 
wym wyrokiem na Heinsa. 

Obecnie nie można przewi: 

ieć, czy i kiedy Heins znowu 
stanie przed sądem. 


$2RÓŁA SAMOCHODÓWA 
Warszawa 
JEROZOLIMSKA 27 


Zdemaskowanie potwornego mordercy 


sprawcy zabójstwa żony maszynisty 


Przed miesiącem 13 sierpnia, 
została w tajemniczych okolicze 
nościach zamordowana 71-letnia 
Anna Dziedzicewa, żona maszy 
nisty  kolemwego z Krakowa, 
Zbrodniarz. psrzyszejłszy do sta 
ruszki s; godzinach 


amozem i ztabowawszy biżuterię, 
Sublokator Dziedzicowe. No 
wakowski, który przypad” em 


widział tego osobnika, podał po 


rzawszy się w kręgu znajomych 


wieczorne! 
nyck zadał jej Śmiertelny cies * 


licii jego opis i władze rozej:| 


(zabitej, doszły do wniosku, 
| sprawcą mordu mógł być po: 
mecnik wożnego Izby Skardo» 
! wej, Michał GCipura, lub pe: 
iwien agent handlowv, który 
znikł ze Lwowa. 


"SMP. 


rdzeń utwierdziło się przekona: 
ne, że zabójcą jest Cipura. 
| Stwierdzono bowiem. że Cipura 
* prewadzi ostatnio hulaszczy 
tryb życia. Poza tym 

do biura i wszelki 


przychodzić t 
ślad po nim zaginął è Władze 


przestal; 


cu odnaleziono go jako robotni- 


|ka murarskiego na budowie za 


rogatka janowską we Lwowie. 
Aresztowany przyznał się, że 
znał Dziedzicową, wypierał się 


| jednak tego, jakoby ją zabił. Do 
Na podstawie da! -zvch dechoj 


niero gdy pokazano mu nóz, 
którym ją dźgnął, gdy zagrożos 
no mu, że skonfrontuje się go 
z osobami, które go widziały, 
"rzyzna! się do winy. 
Zbrodniarz zeznał, że utrzy: 
mywał bł: ; ) 
dzicową. Śmiertelny cios nozen 


iz |wszczęły poszukiwania i w koń: | zadał jej po sprzeczce, gdyż zo» 


stał przez nią obrażony. Przy» 
znał się nawet, że brał udział w 
pogrzebie Dziedzicowej! 
Dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści tego samego dnia zaareszto» 
wano w Samborze poszukiwane: 
go agenta handlowego i sprowa 
dzono go do Lwowa. Tu okaza- 
to się, że jest on nieco podobny 
ao Cipury, ale jest starszy i wyż 
szy od niego. Niewinine aresz< 
„towanego wypuszczono na wole 


ższą znajomość z Dzie | ność. 


Dałsze śledztwo w toku. 


z „szy 
A 


EJ AJEMN 


ez) 


zy 
2 a 2 

Ag EYIN A POWIEŚĆ 
WENRECZESNA OSNUTA 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
moza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni: 
cza kobietę. która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo- 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a Sdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het 
mąński pragnie zgładzić Poradzkiego -— napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa: 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tes 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Fletmański znał tajemni= 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popel- 
nit i zataił: wobec tego począł go SZAntażować, chcac zmusić 
zo do odegrania roli „Poradzkiego '. : 

„.Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie Wystudiował rolę Sewery- 
na Poradzkiego. 

Pewnego dnia turyści w górach odnałeźli omdlałego Por 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, 2 komendant pos 
licji zawezwał telefonicznie do Zakopanego panią Poradzką, 
by wróciła ze swym mężem do Warszawy. 

Poradzki udał się do biura, gdzie przyjął inspektora 
Pachałę. Opowiedział mu, że miał kochankę Irys, której na: 
zwiska, ani adresu nie zna. Natomiast począł (w  Kieszes 
niach szukać jej fotografii. k ; ; 

Puchała oczekuje z niecierpliwością: oczy jego 
pałają ogniem niecierpliwości. Nachyla się trochę w 
stronę „Poradzkiego”, znać po jego minie że chętnie» 
by dopomógł sam Poradzkiemu w poszukiwaniu fo- 
tografii, by czym prędzej zobaczyć podobiznę tej por 
smukiwanej przezeń kobiety. A 

— No, no? — zapytuje zaciekawiony. 

„Poradzki” szuka jednak w kieszeniach z taką 
mina, jak gdyby oglądał już nieraz tę fotografię... 
W końcu powiedział: _ A | 

— Tak, miałem jej fotografię, ale nid wieny, 
gdzie się ona da... j 

Na twarzy Puchały maluje się grymas rozcza: 


— A mote pozostawił ją pan u siebie w domu? 
 — Nie, szukałem już dość... Ale ona na pewno 
zabrała tę fotografię, jak wszystko, co miałem ze 


— Szkoda szkoda — ubolewał Puchała— Zresz: 
jest to ie zrozumiałe... Jeśli to tak 
— Właśnie, wie pan, że nigdy nie przypuszcza» 
łem, Że na Świecie istnieje tak wyrafinowana bestia 
w hudzkiej postaci... 
- Poradzki spojrzał na zegarek, nacisnął dzwonek 

7 kazał wożnemu przynieść czarnej kawy dla siebie 
t dla gościa. O teji samej porze kazał sobie zawsze dy: 
rektor Seweryn Poradzki podawać herbatę... 

— Proszę, wobec tego niech mi pan określi jej 
wygląd zewnętrzny — mówił dalej Puchała. 

— Ta kobieta jest obdarzona niezwykłą urodą... 
Nigdy jeszcze nie widziałem kobiety o tak nieziem- 
skiej urodzie... Twarz, oczy, postać cała... 


tą, 


Tajemnica telegramu Nr. ll 
który zdecydował o przyłączeniu sie Stanów Zjednoczonych 


AO ZD ZZA ZZOZ AO YE O R z w a za 


PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


— No, proszę, niech pan opowiada, panie Se: 
werynie — zapisuje Puchała każde siowo... 

I rzekomy Poradzki opisuje dokładnie czarną 
damę, której nigdy w życiu nie widział na oczy. 
Ale opisuje szczegółowo jej wygląd tak jak to Bas 
zyli Hetman*Hetmański kazał ją opisać... A opis ten 
zawiera szereg szczegółów, które zmylą ślad Ireny 
Podhorskiej. 

A jednak niektóre szczegóły są podobne, bo Pus 

chała ma możność porównać je z zeznaniami wożnee 
go Banku, jak również z zeznaniami krakowskiego 
przemysłowca. A jeśli niektóre szczegóły nie zga» 
dzają się, przypisuje to Puchała temu, ze tamci nie 
znali jej tak dobrze, jak Poradzki... Zarówno wożny 
banku, jak również przemysłowiec Młociński wie 
działi tę damę w przelocie, mimochodem w ciągu kil- 
ku minut. To też miarodajny może być tyłko opis 
Poradzkiego... Znał ją tak długi czas, przebywał z nią 
razem i zdobył takie doświadczenie... 
Po wypiciu herbaty odezwał się znowu Puchała: 
— A teraz panie Poradzki, proszę mi opowie 
dzieć kolejno, szczegółowo, w jaki sposób państwo 
ząpoznaliście się. Od pierwszej chwili, gdy pan po* 
znał tę bestię, jak ją pan nazywa... Ale proszę opo« 
wiadać mi wszystko, gdyż to, co się panu może wyż 
dać rzeczą nieistotna, posiada dla mnie kolosalne 
znaczenie... 

— Rozumiem... 

— Nie powinien pan również ukrywać najbara | 
dziej intymnych szczegółów swej znajomości, jestem 
mężczyzną i rozumiem dobrze psychologię innego | 
mężczyzny, którego uwodzi taki oto ptaszek... Zresz» | 
tą, daję panu słowo honoru, że to pozostanie tylko 
między nami... 

— Bardzo panu dziękuję, sądzę, że pan dotrzy: 
ma słowa... Rozumie pan, że dla mojej zony będzie : 
to strasznym przeżyciem... 
— Te rzeczy są jasne i samo przez się zrozumia» | 
łe... Niech pan więc opowiada, panie dyrektorze... 
Opowiem wszystko, o ile mnie pamięć nie 
zmyli... Ach, moja głowa... — przybiera twarz Po» 
radzkiego chorobliwy wyraz. 

— Czy boli pana? 

— Od czasu do czasu... Ale później przechodzi... 
Puchała chwilę przeczekał, po tym znowu za? 
pytał: 

— No, jak się pan czuje? 

— Troche lepiej, mam wrazenie że mój lekarz 
oszukuje mnie, kto wie, czy odzyskam już kiedykol= 
wiek zdrowie... 

— Ależ na pewno, panie dyrektorze — dodaje 
mu Puchała odwagi. — Nie powinien pan o tym 
nawet myśleć, leczy pana największy specjalista, zna» 
ny nawet za granicą... 

— Być może, ale wie pan, nie poznałem dzisiaj 
na ulicy mego dobrego znajomego... Dopiero po kile 


= 


Przed 21 laty, w roku 1917 
do brzegów Francji dobiły o: 


ambasadora 


niemieckiego 


w} Niech pan zwróci uwagę pre 


Przy tym sir Reginald Hall 


Nr. 259. * 
yeer 


ku chwilach... i 

— Ale to na pewno minie, panie dyrektorze... 

— Chciałbym wierzyć. 

— A więc, przechodzimy nareszcie do sedna 
sprawy. W jakı sposób zapoznał się pan z tą ko- 
bietą? 

„Poradzki' otarł czoło, jak gdyby chciał sobie 
coś przypomnieć... Po tym zaczął opowiadać, a Pu- 
chała notował coś każdej chwili, słuchając z najwięk- 
szą uwagą: 

— Żony mojej i dzieci nie było podówczas w 
Warszawie... Chciałem spędzić wieczór w towarzy: 
stwie dwóch przyjaciół — tu padły dwa nazwiska. — 
Miało przybyć jeszcze kilka osób... Ale nie pamię» 
tam... 

-— To nie jest ważne — niecierpliwi się Puchała. 

— Nagle — opowiada dalej Poradzki — dzwoni 
do mnie do domu jakaś dama... Intryguje mnie, po- 
daje szereg szczegółów z mego życia, w końcu zostaję 
tak zaciekawiony, że udaję się na miejsce spotkania... 

— Gdzie się ono odbyło? 

| — W reduce, na balu maskowym.. Ach, ten 
AKU wieczór, gdy rozpoczęła się moja tra« 
gedia... — 

— A co dalej? Co dalej? Niech się pan uspokoi... 

— Przybyłem, ona przyszła w masce i nazwała 
mnie po imieniu... Nie wiedziałem z kim mam do 
czynienia, ale wszyscy podziwiali jej piękną figurę... 
Miała na sobię kostium i maskę diablicy.. A ja... 
westchnął Poradzki — od pierwszej chwili poczułem, 
że staję się jej niewolnikiem... Nie wiem, panie in- 
spektorze, czy oparłby się pan takiemu czarowi... 

— I cóż dalej? 

= — Z balu pojechaliśmy do Leśniczówki... Są: 
dziłem, że poleci na moje pieniądze... Omyliłem się... 
I to nmie jeszcze bardziej zaintrygowało... Nie po- 
kazała mi wcale swej twarzy... 

— Ciekawe, ciekawe — słuchał z uwagą Pu- 
chała. 
— Wympiliśmy dość dużo... I nagle ulotniła się... 
Dopiero po kilku tygodniach odezwała się znowu te- 
łefonicznie... Radość moja nie miała granic, tym ra- 
zem ukazała mi swoje oblicze, bylem jeszcze bardziej 
oczarowany jej urodą.., 

— A gdzie ją pan tym razem spotkał? 

Znowu w jakimś lokalu... Błagałem, prosi- 
łem ją, by mi powiedziała, kim jest. Powiedziała mi, 
2e jeśli będę natarczywy, zerwie ze mną stosunki... 
Kazała mi nazywać siebie Irys... Nie chcąc stracić 
jej, nie pytałem już nigdy o nic... Czułem tylko, że 
nie mogę bez niej żyć... 

— Niech się pan uspokoi, panie Poradzki.., Prze: 
cież to wszystko jest już tylko przeszłością... 

— Tak, ale gdy sobie to wszystko przypomi: 
nam... 

I rzekomy Poradzki opowiada dalej, jak się 
wszystko odbyło... Wszystko tak, jak Hetmański mu 
kazał opowiadać... 

widząc, jak łatwo mu Puchała dowierza, po- 
myślał sobie „Poradzki-Slaweta : Hetmański miał 
zupełną rację, zycie jest teatrem... 

Wreszcie Puchała pragnąc uchwycić się jakichś 
konkretnych rzeczy, zapytał: 

— A jak było owego wieczoru, gdy pan nagle 
zniknął? 


FR 


— 


(Dalszy ciąg jutro). 


szyfru niemieckiego, nie uwie* 
rzę w to. 

Sekretarz przyjął to do wia» 
domości i wysłał ambasadoro: 
wi amerykańskiemu w Londy* 
nie depeszę następującej treści: 

„Proszę zażądać w minister- 
stwie spraw zagranicznych wy: 
jaśnień co do sposobu rozszy* 
frowania tajnego szyfru nież 


krety amerykańskie z żołnierza 
mi, którzy mieli przyjść z po: 
mocą Sprzymierzonym. Przyłą* 
czenie się Stanów  Zjednoczo= 
nych do Sprzymierzonych zade 
cydowało w znacznej mierze o 
wyniku wojny. Dlaczego Stany 
Zjednoczone zdobyły się na ten 


Meksyku. 

Depesza ta wywarła wstrząs 
sające wrażenie na ambasado- 
rze. Oto jej treść: 

„Zimmermann dla 
da, Meksyk. 

Samemu rozszyfrować, spra: 
wa ściśle tajna. 

Zamierzamy rozpocząć lego 


Eckahar- 


krok? Nastąpiło to na podsta= 
wie pewnego szyfrowanego te: |lutego zaci 
legramu, który zdołało rozszy: ; ską. Należy 


zaciekłą wojnę podmor: 
jednocześnie się 


frować Intelligence Service ij starać o to, aby za wszelką cenę 
przesłać jego treść do W aszyng | utrzymać neutralność Stanów 
tonu. Zjedn. Gdyby jednak to się 


Dnia 23 lutego 1917 A udało, ofiarujemy Meksy= 
jak podaje pismo „Paris Soir ,|kowi przymierze na następują: 
ambasador amerykański w Lon|cych warunkach: razem prowa» 
dynie, Page został zaproszony | dzić wojnę i razem zawrzeć po- 
do gmachu ministerstwa spraw ; kój. Obiecujemy znaczną po? 
zagranicznych. gdzie przyjął galmoc pienięzną i przyrzekamy 
Balfour, i wręczył zalepioną | Meksykowi, że odzyska utra: 


kopertę: cone terytoria: Texas, Nowy 
Koperta ta zawierała jeden z| Meksyk i Aryzonę: Szczegóły 
najważniejszych dokumentów | przymierza będą ustalone przez 


z czasów Wielkiej Wojny, któj pana. Zakomunikuje pan w se: 
ry wpłynąl w znacznej mierze|krecie treść tego telegramu pre- 
na dalszy bieg wypadków. Był |zydentowi Meksyku į nakłoni 
to zwykły arkusz papieru, na go pan. aby z chwilą gdy zosta 
którym było podane tłumacze» nie wypowiedziana wojna Sta» 
nie depeszy szvyfrowanej wy- nów Zjednoczonych, żądał na» 
slanej z niemieckiego minister: tvchmiastowej pomocy od Ja- 
stwa spraw zagranicznych do ponii. 


zydentowi, że wojna podmor* 
ska prowadzona w gwałtowny 


sposób zmusi w krótkim czasie |kiej trudności. Największa trud 


Anglię do żądania pokoju. 
Potwierdzić odbiór. 
„Zimmermann”. 
Ambasador Page bardzo u: 


ważnie badał tę depeszę, a na: | 


stępnie ograniczył się do uczy: 
nienia następującej uwagi: 

— Jeśli pan minister dowie: 
dzie mi, że depesza ta została 
wysłana przez Zimmermanna, 
wygra pan Sprawę... 

Ch Reginald Hall, który był 
obecny przy tej rozmowie, na: 
tychmiast na usilną próśbę ame 
basadora, wyjaśnił w jaki spo” 
sób wywiad angielski zdołał 
przejąć i rozszyfrować tę naje 
ważniejszą depeszę, jaka była 
wysłana w czasie wojny- 

Telegram ten był wysłany 
przez Zimmermanna 19 stycza 
nia 1917 roku i Anglicy natvch 
miast go przejęli. 


| wywołał on zrozumiałe 
"szenie wśród pracowników pre 


dodał, że przejęcie tej depeszy 


nie sprawiało jego ludziom wiel 9a duegodRYS Prez EP WARÓR 


uwierzyć w prawdziwość tego 
telegramu.” 

Ambasador Page po uczynie* 
niu odpowiednich kroków wys 
slał do Waszyngtonu następu= 
jacy telegram: 

„Do rąk własnych sekretarza 
"tanu: 

Ścieśle tajne. 

Uczyniłem wszystko, aby o» 
'rzymać egzemplarz wielkiego 
zyfru niemieckiego, ale natra: 
| leń na przeszkody, :tóre unit 
1 


ność polegała na jej rozszyfroś 


waniu. 

Oszołomiony tym wszystkim 
ambasador natychmiast wysłał 
raport do W/aszyngtonu, gdzie 
e pre| 


zydenta Wilsona. Telegram Pa: 
ge'a przybył do Waszyngtonu. 
Prezydenta zaś wyciągnięto 
z łóżka, aby zakomunikować 


mu tę niezwykłą wiadomość. możliwiają mi zadośćuczynienie 
Po przeczytaniu telegramu; pańskiemu żądaniu. Powiedzia 
Wilson zwrócił ją swemu sekre | no mi, że szyfr nie da panu żad 
tarzowi i oświadczył: nych korzyści. Nie jest on boz 
— To nie może być prawdą. wiem wykorzystywany teksto* 
Dopóki Anglicy nie dowiodą, wo ale zawsze z pewnymi wa: 
że to rzeczywiście jest telegram |viantami, które są znane tylko 
wysłany przez Zimmermanna, iednemu, lub dwum rzeczozna: 
dopóki nie wyjaśnia nam do*|wcom. A w danej chwili nie 
kładnie w jaki sposób udało się j moga udać się do Ameryki. 
im przeniknąć tajniki wielkiego (Dokończenie jutro) 


Apteki i drogerie. 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
$SWIĘTOJ AMSKIEGO Zicia Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14. 


Niemcy sudeccy żądają skasowania stanu wyjątkowego, wycofania 
policji państwowej z Sudetów oraz powrotu wojska do koszar 


PRAGA. Biuro prasowe pare 
tu niemieckossudeckiej donosi 
z Tachau (na południe od 
Cheb): 

Po zgromadzeniu, odbytym 
na rynku, które przeminęło w 
całkowitym ‘spokoju, oddział 
żandarmerii bez uprzedniego os 
strzeżenia dał salwę do rozchoz 

zących się do domów uczestni 
ków zgromadzenia. 

Trzy osoby zostały zabite na 
SEE | | LE c SUGMMWWEWE. 


DZIEŃ BIAŁEJ 
MARGERITKI 
ZŁÓŻ OFIARĘ 

NA WALKĘ Z GRUŹLICĄ 


p" 


Rząd francuski radził 
nad sytuacją europejską 
PARYŻ. O godz. 10 w Pałacu | Spr. Zagr. Bonnet przedstawili 


Elizejszim rozpoczęło się po- 
siedzenie Rady Ministrów pod 
przewodnictwem prezydenta 
Republiki. Posiedzenie zakoń- 
ezyio się o godz. 12.30, po czym 
minister Spr! Wewn. Sarraut 
wręczył prasie nast. komunikat 

Premier Daladier i minister 


0 balonach brak wieści 


Dziś rano zakończą lot 


BRUKSELA. Do godz. 19:ej 
dnia wczorajszego do Aeroklu: 
bu Belgijskiego nadeszła jedy« 


na tylko wiadomość o lądowa:| trzymać się mogą w powietrzu 
niu balonu francuskiego, piloto-| do dziś rana. 


wanego przez Francuza Crombe 
zu. Balon francuski lądował na 
terytorium Czechosłowacji w 
poblizu Bratysławy. 

Zdaniem belgijskich kół lot: 


niczych, pozostale balony, uczes| waniu 


Kalendarzyk wyborczy do Sejmu 


(Początek na str. leej). 


Zgromadzenia okręgowe 
się w celu ustalenia jisty kandydat 
na posłów. 


18 PAŹDZIERNIKA — przewodnie 
czący obwodowych komisyj wyborcz. 
przesyłają zażalenia i nieuwzględnioć 
ne sprzeciwy przewodniczącym oktę: 
gowych komisyj wyborczych. 

Do 18 PAŹDZIERNIKA kandyda 
ci na posłów przesyłają do komisji okrę 
gowej oświadczenie o zgodzie na kan 
dydowanie. 

19 PAŹDZIERNIKA — okręgowe 
komisje wyborcze przystępują du zas 
twierdzania list kandydatów na po» 
słów. 

DO 22 PAŹDZIERNIKA — za: 
stępcy kandydatów, wpisani przez oz 
kręgową komisję wyborczą na listę 
kandydatów na posłów, przesyłają do 
komisji okręgowej oświadczenie o 
zgodzie na kandvdowanie. 

DO 23 PAŻDZIERNIKA - 
wodniczący okręgowych komisyj wy | 
borczych po rozpoznaniu zazaleń i| 
sprzeciwów nakazują obwodowym ko! 
misjom , wyborczym wciągnięcie lub 
skreślenie ze spisu osoby, wnoszącej 
zażałenie lub sprzeciw. yi 


zbierają į dowe komisje wyborcze wprowadza: ; 
ów i ją do spisu wyborców zmiany, nakas 


chciała wejść, wojsko zaczęło 
strzelać do «udności sudeckiej, 
zabijając 1 Niesaca sudeckiego 
i raniąc ciężko 7 innych. 


miejscu, a kilkanaście odniosło 
ciężkie ranv. 
PRAGA. W godzinach pos 


łudniowych zebrała się we wto» 


rek na rvnku w Koszycach lud| PRAGA. Według danych, 
ność sudecka, żądając autono- |które nadeszły do Pragi w gos 
mii. dzinach wieczorowych, liczbę o=! 


fiar ponmiedziałkowych i wtorko | 
wych zajść między ludnością 
niemiecką i czeską obliczeją na 


Manifestacja ta trwała przez 
czas dłuzszy, po czym na rynku 
zjawili się żołnierze czescy Z 


śm 


bronią gotową do strzału. 12 zabitych i kilkudziesięciu 
Na ten widok silne wzburze: | rannych. 

nie ogarnęło tłum, który „żądał LONDYN. Renter” do 

wycofania się wojska. Wojsko| posi z Pragi, że major Sutton 


obsadziło gmach powiatowy 1 
nie chciało dopuścić delegacji 
Niemców sudeckich, chcącej się 
udać da władz powiatowych. 
Gdy delegacja pomimo to 


Pratt, obserwator brytyjski przy 
dzielony do Pragi, o mało co 
nie został w Cheb (Eger) zabi- 
ty. 

Do majora Pratta strzelił mia 
nowicie policjant czeski, lecz na 


czczęście mic trafił go. Bliz? 
szych szczegółów chwilowo 
brak. 


Żądania Niemców 
sudeckich 


PRAGA. Centralne biuro 
stronnictwa Niemców  sudec- 
kich w Chebie (niem. Eger) o- 
głosiło następujący komunikat: 

Komitet polityczny oraz de- 
legacja sudecka, wyznaczona 
do prowadzenia rokowań z rzą- 
dem czechosłowackim, odbyły 
wczoraj w Chebie wspólne po- 
siedzenie, celem zbadania sy- 
tuacji politycznej, wytworzo- 
nej na skutek  poniedziałko- 
wych i wtorkowych ineyden- 


Radzie swe opinie co do cało- 
kształtu sytuacji zewnętrznej 
oraz warunki, w jakich rząd 
francuski winien z całą czuj- 
nością prowadzić swą akcję dła 
utrzymania pokoju. Rada Mi- 
nistrów jednogłośnie zatwier- 
dziła te wywody. 


tniczące w zawodach o puchar 
Gordon - Benneta, ze względu 
na sprzyjające warunki lotu ue 


c 


Z W Z WO WOZÓW Z WO OZ O OO OOOO OZ OO. 


Balony unoszą się bardzo wy 
soko, gdyż jak dotychczas — 
nie otrzymano w Brukseli ani 
jednego meldunku o zaobserwo 
któregokolwiek  bałonu. 


jątkowy w 5 północnych okre- 
gach sudeckich. Wieczorem 
stan oblężenia został rozciąg- 
nięty na dalsze 3 okręgi, a mia- 
nowicie Karlove Vary, Falke- 
nov i Cesky Krumlov. Obecnie 
przeto stan oblężenia obowią- 
zuje już w 8 okręgach Czech 
północnych. 


DO 25 PAZDZIERNIKA — obwo | 


zane przez przewodniczących okręgo 
wych komisyj wyborczych. 

DO 28 PAŻDZIERNIKA — prze: 
wodniczący okręgowych komisyj wy: | 
botczych ogłaszają listę kandydatów 
na posłów ze wskazaniem dnia i go: 
dzin głosowania. 

5 LISTOPADA — przewodniczący 
obwodowych  komisyj wyborczych 
wykładają do publicznego przeglądu 
ostatecznie ustalony spis wyborców. 

6 LISTOPADA — głosowanie do 
Sejmu. 

9 LISTOPADA — okręgowe komi 
sje wyborcze przystępują do ustale: 
nia wyniku głosowania w okręgu i 
przyznania mandatów kandydatom na 
posłów. 


18 LISTOPADA -- generalny ko- 


Ogłoszono tu komunikat u- 
rzędowy, który stwierdza. że 
w kilku okręgach doszło w cią 
gu nocy do aktów gwałtu o cha 
rakterze politycznym, które do 


misarz wyborczy ogłasza w gazecie "= R. 
prze- | rządowej Rik iwy Bo row do Sejmu. PARYŻ. Wiadomości, nad- 
DO 21 LISTOPADA — generalny: chodzące z Pragi o krwawych 
komisarz wyborczy przesyła każde- zajściach w okręgu sudeckim, 


mu posłowi list wierzytelny. 

DO 25 LISTOPADA .- wnoszenie 
do Sądu Najwyższego protestów 
przeciwko wyborom. 


wywołały w opinii paryskiej i 
w kołach politycznych przygnę 
bicnie. Ogólnie wypowiadano o 


| 


tów oraz zarządzeń władz cen- | 
trainych. 

Delegacja Niemców sudec- 
kich wskazała przy tym fakt, 
że począwszy od lutego b.r., 
premier czechosłowacki kilka- 
krotnie oświadczał, iż rząd nie 
przedsięweźmie żadnej waż- 
niejszej decyzji bez uprzed- 
niego porozumienia się z stron- 
nictwem sudeckim. 

Mimo, że 4 członków delega- 
cji bawiło wczoraj w Pradze 
do godziny 10.30 przed połud- 
niem, pozostając nawet w kon- 
takcie tełefonicznym z Prezy- 
dium Rady Ministrów, rząd 
czechosłowacki bez porozumie- 
nia z stronnictwem  sudeckim 
wydał niezwykle daleko idące 
zarządzenia i przeprowadził je. 

Chodzi tu o skoncentrowanie 
oddziałów wojskowych oraz 
żandarmerii w okręgach nie- 
mieckich oraz o ogłoszenie sta- 
nu wyjątkowego w większej 
części terytorium niemieckie- 
o. 
Po odbytej naradzie zastęp- 
ca Henleina, poseł K. H. Frank 
wystosował do premiera Hodży 
nastepujące żądanie Konrada 
Henleina: 

Kierownictwo stronnictwa 
sudeckiego stwierdza, że znacz 
na liczba Niemców została 
przez funkcjonariuszów pańsl- 
wowych oraz czeską straż gra- 
niczną zabita, względnie ran- 
na. W tym stanie rzeczy kie- 
rownictwo stronnictwa sudec- 
kiego stwierdza, że nie jest w 


W następstwie tego rząd po- 
stanowił ogłosić stan oblężenia 
we wszystkich okręgach, gdzie 
spokój i ład będą zakłócone. 

Rząd wzywa zarazem lud- 
ność do spokoju, stwierdzając, 
że organy służby bezpieczeń- 
stawa są wystarczająco silne 
dla utrzymania porządku. 

Rząd wydał dekret, na mocy 
którego ogranizowanie wszel- 
kiego rodzaju wieców i zebrań 
zostaje zakazane na całym te-| 
rytorium Czechosłowacji. 


pinię, iż dalszy rozwój sytuacji 
międzynarodowej coraz bardziej 
uzależnia się od wydarzeń na te 
renie Czechosłowacji. 

Prasa popoludniowa ograni- 
czyja się do podawania wiado» 


Rzym doradza rządowi praskiemu 


RZYM. „Informazione Diplo 
matica , omawiając sprawę Cze 
chosłowacji pisze, iż odpowiesz 
dzialne kola rzymskie uważają, 
tz mowa kanclerza Hitlera przy 
czyniła sie wielce do wyjaśnie= 
nia zagadnienia sudeckiego. 

Należy przypomnieć przede 
wszystkim, 12 Czechosłowacja 
lest paradoksalnym tworem dy: 
plomacji wersalskiej, kiedy po 
zniszczeniu dawnej Austrii ode 
meuwto potrzebę stworzenia cze- 
Boś w rodzaju nowej Austrii 


Prezydent Benesz nie uczynil 
tego, ponieważ on sam, podob: 
yte jak i dawna Austria, której 
iost największym spadkobiercą, 
mozaika, jak mówiono dawniej! zawsze się spoznia.. 
o imperium Habsburgów. *W obecnej chwili po przemóż 
Razem wzięte te mniejszości, |wieniu Hitlera sprawa przenios 
które stworzyły niedawno wspól |la się na płeszczyznę konkretną 
ny front, przewyzszają ogólną prawa saraostanowienia. 
liczbę Czechów. W tych warun Obecnie są możliwe tylko dwa 
kach należałoby radzić Beneszo rozwiązania: pierwsze z nich po 
wi, aby przyjął całkowicie i nie 'ega na udzieleniu Sudetom pra! 
zwłocznie slynne punkty karlej wa dysponowama swym własz, 
sbadzkie. y nym losem, drugie na odmówie: . 


W ten sposób nowe państwo 
liczy okoła 7 milionów Cze- 
chów oraz 8 milionów innych 
mniejszości. |Jest to prawdziwa 


| 


ie Sudetów Rzeszy Niem. 


niu tego prawa. 

iDajac Sudetom możność ode 
dzieienia się od Pragi, wybran? 
by drogę słuszności a. pizede 
wszystkim pokoju. 

Inne rozwiązanie pociągnęło. | 
by zamieszanie. || | 

Runciman powinien przekoz 
nać prez. Benesza, iz w dobrze 
pojętym interesie nalezy zgcdzić 
się na oddzielenie części tervto 
rium, które stało się zaikowicie 
ubcc życiu wiasnego organiz: 
“nu. 


| niętych 
Podstawą do wydania rozpo-* niebem. 


stanie rokować z rządem © U- 


| prawnieniach i losie niemczyz- 


ny sudeckiej, jeżeli rząd nie za 
stanowi się nad następującymi 
zadaniami: 

1) Ogioszenie stanu wyjątko- 
wego powinno być natych- 
miast cofniete. 

2) Z wszystkich okregów, za 
mieszkały w większości przez 
ludność niemiecką wycofuje 
się policję państwową, przeka- 
zując władzę policyjna burmist 
rzom oraz naczelnikom gmin, 
stworzenie odpowiednich orga- 
nów zastępczych, celem czuwa- 
nia nad utrzymaniem ładu i 
spokoju. 

3) Żandarmeria oraz wszyst- 
kie pozostałe organy bezpie- 
czeństwa winny ograniczyć 
swe funkcje oraz efektywy do 
stanu normalnego i ściśle 
współpracować z władzami lo- 
kalnymi cełem  udaremnienia 
dalszego rozlewu krwi. 

4) Wszystkie formacje woj- 
skowe powinny być skoszaro- 
wane w ich obiektach czysto 
wojskowych. Należy oddziały 
wojskowe trzymać z dala od 
ludności cywilnej. 

Jeżeli powyższe kategorycz- 
ne żądania zmierzające do przy 
wrócenia stanu normalnego, 
nie zostaną przyjęte, nie uzy- 
skają mocy prawnej i nie zo- 
staną ogłoszone, a w szczegól- 
ności za pomocą radia, kierow- 
nictwo partii sudeckiej zrzuca 
z siebie wszelką odpowiedział- 
ność za dalszy bieg wypadków. 


Stan obleżenia w 8 okręgach 


zamieszkałych przez Niemców sudeckich 


PRAGA. Wczoraj w połud-| prowadziły do starć z organa- 
nie rząd praski ogłosił stan wy-| mi bezpieczeństwa 


rządzenia o stanie wyjątko- 
wym jest austriacki kodeks kar 
ny z 1873 r. 

O ogłoszeniu stanu wyjątko- 
wego rząd jest obowiązany za 
wiadomić parlament lub stałą 
komisję parlamentarną, jeżeli 
sesja parlamentu się nie odby- 
wa. 


Ogłoszenie stanu wyjątkowe 
go pociąga za sobą zaprowadze- 
nie sądów doraźnych oraz za- 
kaz wszelkich zebrań politycz: 
nych i niepolitycznych w zamk 
lokałach i pod gołym 


Hitler zażąda plebiscytu? 


Wiadomości z Sudetów wywołują we Francji przygnebienie 


mości o zajściach na terenie se 
deckim. Nie mniej przygnębia: 
jące wrazenie wywołały w Pæ 
ryzu informacje o zarządzeniu 


(Przez rząd praski stanu wyjątko 


wego na terytorium Sudetów. 


Polityczne okła paryskie He 
czyły na to, że rząd praski bę: 
dzie umiał powstrzymać się od 
uciekania się do nadzwyczaj: 
nych zarządzeń wojskowo - pos 
licyjnych, 


„ W kołach politycznych wyra 
zano we wtorek w południe oba 
wy, by pod wpływem krwa: 
wych wydarzeń na terytorium 
sudeckim kanclerz Hitler nie 
wysunął konkretnego żądania 
plebiscytu na tervtorium Sude 
tów. 


Charakterystvczne fest że oś: 
wiadczenie posla czeskiego w 
Londynie p. Masaryka iż rząd 
praski nie będzie mógł zaakcep 
iować plebiscytu zostalo prawie 
ze pominięte milczeniem przez 
prasę paryska. 


Str. 


Nr. 259. 


„Gwiazda Londynu" zmarła w nedzy 


Była ona żoną lorda Newcastle, posiadacza tajemniczego klejnotu 
Przed kilkoma dniami zmarł.a |szczył sobie ten kamień i uciekł|rze królewskim. Następną osos damie u pewnego szlifierza, któ+| ry sprzedał go panu Hope — 


R. boze 
| Ajapa za Eee 
Booczynnej, 


dopiero od maja b. 1.  Otrzy: 
Świ ła z ra 

5 swym znajomym: 

— Wreszcie będę pracowałal 
estem teraz Z. niż w 
ki czasach gdy byłam sławna. 

1 rzeczywiście kobieta ta, któ 

sę zmarła prawie w Ea w 5 

= 1890 była „gwiazdą” Lond: 


- Pe wage dom, którego 


sładacza tajemniczego 
| 4 dalekie KE 


PRA O ifnieniu klejnotu 
mne sam Wielki 


jedno- hi marijuanę. 
Be jest to boski kamień | świecie podziemnym można na 
śmiertelnik go przykład z łatwością nabyć pa: 


jes zwykły 


w Bostonie w PER. lat May z Indii. I od tej chwili zaczęło 
urzędniczka pra 


||się niesamowite dzialanie kleja 


notu, 
Po pewnym czasie Tavernier 


fi | wrócił do Indii, gdzie zmarł pos 


zarty przez wściekłe psy. 
Klejnot we Francji nosiła pa: 

ni Montespan i Mikołaj Fou- 

quet i stracili oni łaski na dwo* 


bą, która go nosiła, 


lowa Maria Antonina, która zgi! dniu, w którym praca była wys 


nęła na szafocie. 


konana, przywłaszczył go sobie 


W roku 1792 klejnot został| syn szlifierza i sprzedał go nie: 
skradziony z lokalu, w którym | jakiemu Beaulieu za drobną su» 


prz echowywali go rewoluci foni- mę. 


ści i podzielony na trzy części. 
Po kilku latach znaleziono je: 
go największą część w Amster: 


Pieniądze te przehulał, a 
następnie popełnił samobójstwo. 

W końcu klejnot ten dostał 
się w ręce jubilera Elisona, któ: 


Marijuana -- dziwny narkotyk 


działa w niezwykły sposób na organizm ludzki 


z 


Przed kilkoma miesiącami 
Ameryki nadeszła wiadomość 
a niezwykłym działaniu narko= 
tyku marijuana na organizm 
łudzki. Marijuana rośnie w 
Meksyku i jest czymś w zas 


kto sprowadza marijuanę do 
Anglii. Wszelkie poszukiwania 
nie dały jednak rezultatu i w 
końcu władze doszły do wnio: 
sku, że marijuana rośnie w Ame 
glii i że zbiera się ją pod koniec 


ju konopi. Ze statystyki prze: | lata. 


prowadzonej przez władze ame 
rykańskie wynika, że 70 pros 
oent młodocianych przestępe 
ców rekrutuje się z ludzi, któr 
czy stale lub tylko czasami pa: 
lą marijuanę. 

emie władze angielskie 
stwierdziły z przerażeniem, że 
coraz więcej ludzi w Anglii paź 
W londyńskim 


zozzłości bogów i ściąg: | pierosy z marijuaną już za dwa 


ga siebie ni 
Mimo, | 


szyłingi. Obecnie władze stara: 


, ło fPavemier przywla* ją się za wszelką cenę ustalić, 


Osobnicy | bardzo wysocy 


potrzebę snu i doszedł do 


Zza RE jest 
tym większą odczuwa po- 
r sma. Dopiero gdy waga 


od 
«twierdzi, że dochodzi w "jaa 
do znakomitych 
Pewien węgierski eie twier 
då natomiast, że ciŝnienie | 
jest zależne od zawodu w jakim 
pracuje dany człowiek. U uczo: 
«ip artystów i ludzi pracują: 
cych wyłącznie umysłowo ciśnie 
nte jest wyższe niż na przykład 
u botni Swi i rzemieślników. 
Pewien zaś angielski lekarz 
ustalił, że ludzie szczęśliwie zas 
kochani mają skłonność do ty- 


badań 
laiat 
czytelnicy ni 
Jednak 
ja dane do 
było j 
lat, 


e umierają 
ze „następuje to 
ozywione 
działalności sca które wał 
duje szybsze spalanie pokar: 
mów, co z kolei pociąga za sobą, 
że człowiek zakochany więcej je 
niż normalnie. Jeśli zaś ktoś jest 
AE zakochany, to chu 
dnie. U niego również następuje 
szybsze spalenie pokarmów, ale 
na skałek pewnych psychicze 
nych procesów, odczuwa brak 
apetytu i mało je, co co właśnie 


powoduje, że chudnie. 
SZEŃ... SOWNO WWE WEW "RE ia 


Jest błahostką wstrzyknąć 
marijuanę za pomocą igły w go 
towy papieros, lub poszczególe 
ne włókna rośliny wsunąć w 
specjalne papierosy. Po pierws 
szym papierosie z marijuaną pa 
lacz czuje się niezwykle szczę” 
śliwy. Po drugim ogamia go 
melancholia. Po trzecim traci po 
czucie czasu i przestrzeni. Po 
czwartym zaś u dziewięciu pa 
laczy na dziesięciu budzi się 237 
dza i i mordu. W ten spo» 
sób wyjaśnia się, dlaczego w 
Ameryce wielu młodych budzi 
dokonuje zbrodni. Działają o: 
ni bowiem pod wpływem otus 
manienia marijuaną. 

w międzyczasie zwrócona ue 
wagę, że marijuana rośnie rów” 
nież na Haiti, nosi tam jednak 
inną n 

Siwienk ono. że w środiko= 
wych częściach Haiti pracuje 
na plantacjach tysiące murzy: 
nów, którzy nie posiadają woli 
i pracują jak maszyny. Ludzie 
ci poza tym nie pamiętają o 
swej przeszłości, 

„Tubylcy nazywają tych murzy 
uów pozbawiony woli i pamię 
©  „corbisami'. Okazują się, 
że „aomibisi” sa w specjalny 
sposób „hodowani”. Gdy plan» 


tatorowi potrzeba kilku nos 
wych niewolników, nawiązuje 
kontakt z miejscowym znacho: 
rem, który daje młodym mu: 
rzynom specjalny napój ck pie 
cia. Działanie tego napoju jest 
niesamowite. Zapadają oni w 
letarg i zastają pochowani. 
zapadnięciem nocy znachor wyj 
muje ich z grobu. Znaąchor przy 
wraca im wprawdzie zycie, ale 
nie są to już ludzie, a dosłow» 
nie żywe maszyny, są bowiem 
całkowicie pozbawieni woli i pa 
mięci. Robia to, co im się każe 


i znachor bez trudu sprzedaje ' ła 


ich plłantatorowi. 

Dotychczas uważano te histo 
rie o „combisach'za wyssane z 
palca. Obamie jednak, gdy por 
znano działanie marijuany, do» 
szło się do wniosku, że zna: 
chor daje młodzieńcom do pis 
Gia odwar z marijuany. 


Z | podczas 


była kró: ry miał go oprawić w złoto. W] stąd jego obecna nazwa — za 


18.000 funtów. 

Po śmierci pana Hope prze: 
szedł on na własność Francisa 
Hope, męża May Yohe. 

Trudności finansowe zmusi» 
ły pana Hope w roku 1908 do 
sprzedania klejnotu, i przeszedł 
on na własność milionera rosyj- 
skiego, księca  Kanitewskiego. 
Jego kochanka, aktorka kabare- 
tu paryskiego, została zabita na 
scenie przez zazdrosnego ado- 
ratora w dniu, w którym nos 
siła klejnot. A książę został za: 
bity po dwóch dniach przez włó: 
częgów. 

„Klejnot wrócił na wschód i pe 
wien jubiler grecki sprzedał go 
sułtanowi Abdul Hamidowi. Na 
stępnej nocy jubiler z całą ro- 
dziną zginął podczas wycieczki 
w góry. Sułtan zaś stracił zycie 
rewolty urządzonej 
przez Młodych Turków. 

Pami May Yohe nie przytrafił 
się wprawdzie nieszczęśliwy 
wypadek podczas noszenia niez 
samowitego klejnotu, ale po 
powszechnie się przypuszcza, że 
wskutek jego działania porzuci- 


męża i wkrótce, po bardzo 
burzliwym życii, została nę* 
dzarką. 


A więc również i ta kobieta, 
która przed noszeniem niesamo= 
witego klejnotu, była jedną 
najpopularniejszych osób w An: 
glii, zmarła w wieku 69 lat w 
całkowitym zapomnieniu. 
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Słonie nie mają zrozumienia 


dia współczesnych środków lokomocji 


Zazwyczaj 


duszny i inteligentny słoń nie | w nocy nad tor kolejowe 


łagodny, dobro» | ści słonia należy przychodzić 


1 n 


ma wielkiego zrozumienia dla; szczyć słupy telegraficzne, oraz 


współczesnych środków lokos 
mocji. Oto z półwyspu Malak: 
ka, leżącego may Oceanem 
Spokojnym a Indyjskim, nad» 

chodzą wiadomości, że przeby 
lisie tam na wolności słonie 
niszczą słupy telegraficzne i te: 
lefoniczne. 


Do największych przyjemno 


EE E E E 
Króliki -- plagą w Australii 


bz prowadzona jest z niesłychaną zaciekłością 


Jedną z plag Au 
stralii są króliki, tórych jest 
tam takie mnóstwo, że na jed- 


nego człowieka przypada al 


tysiąc tych szkodników 

walka z tą plagą trwa w gr 

a Aby walkę tę można by: 
o prowadzić 


Aran oiron w Srii? 
celowo, w ey 
specjalne atorium, w któ- 


rym uczeni starają się za pomor 
cą najnowszych środków nauki 
i techniki wynaleźć sposób, któ» 
ry by pozwolił wytępić króliki. 


Króliki nie są tylko plagą Au 
strali. Przed 60 laty pewien 
Francuz sprowadził kilka króli: 
ków do Kalifomii. Króliki rozs 
mnożyły się z taką szybkością, 
że wkrótce stały się istną plagą 
dla „kraju. 25 lat prowarzono z 
nimi walkę, aż w końcu udało 
się je spędzić „na pustynię Mes 
have, gdzie już ich się nie przes 
śladuje. 


W Australii, w roku 1875 pe 
wien farmer z Nowej Południo- 
wej Walii sprowadził z Europy 
trzy króliki. Warunki klimatycz 
ne były tutaj dla nich tak przys 
chylne, że rozmnozżyły się z nie: 
prawdopodobną szybkością. Na 
i podstawie naukowych badań 
stwierdzono, że jedna para kró: 
lików po pięciu latach ma 4 
miliony potomków. Toteż już 


w roku 1878 w Nowej Południo 
wiej Walii było 12 milionów 
królików. Żarłoczne te zwierzę: 
ta ogałacały pola i głód tak doe 
eż| tkliwie dawał się we znaki owe 
com, że farmerzy byli zmuszeni 
zmniejszyć stada owiec. Organi: 
zowamo wielkie łowy na króliki, 
które nie dały jednak żadnego 
wymiku. Do roku 1900 króliki 
rozpowszechniły się po całej Au 
strałii i e (są plagą dla 
całego kraju. Rzeczoznawcy obli 
czają, że obecnie w kraju jest 
około 100 milionów królików. 
Z początku starano pozbyć się 
ich w ten sposób, że pewne tere 
ny o powierzchni tysiąca kilo- 
metrów ogradzano gęstymi za» 
siekami z drutu kolczastego, 
które były zakopane w ziemi na 
głębokości 20 centymetrów. O- 
parkaniony teren dnie o» 
czyszczano z królików. I rówe 
nież ten kosztowny środek nie 
dał żadnego piór ponieważ 
wygłodzone kr opały 
podziemne Śrzejścia: pod zasie: 
kami i przedostawały się na o 
parkanione tereny. 
NWA | OO mónnnaccjh 


Składajcie ofiary na 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


Obecnie próbuje się zabijać 
króliki za pomocą bakterii tyfu- 
su i wykłada się na polach kiś- 
cie kukurydzy, w które wstrzyk 
nięto bakterie tyfusu. Ponieważ 
światło po upływie kilku go- 
dzin osłabia ich zabójczą dzia» 
łalność, rząd wyznaczył cajy sze 
reg aut, które dniem i nocą roze 
wożą po całym kraju bakterie. 
W tych dniach również i samo- 
loty mają zająć się przewozże* 
niem tych ładunków. 


Mimo jednak tych środków 


i. 


wyrywać z szyn. Ostatnio z te 
go powodu doszło w poblizu 
stacii kolejowej Chikus do nie 
zwykłego wypadku. 

Pociąg towarowy o godzinie 
7:ej opuścił stację Teluk Aue 
son i gdy znajdował się w ode 
ległości 500 metrów od Chikus 
— nagle maszynista ujrzał sło- 
nia, który w odległości kilku- 
dziesięciu metrów od pociągu 
rozbierał szyny. Maszynista w 
porę zatrzymał pociąg i chcąc 
skłonić słonia do zaprzestania 
swych harców, puścił w ruch 
gwizdek lokomotywy, który 
zaczął przeraźliwie wyć. Skutek 
tego był taki, że zwierzę od: 
wróciło się i rzuciło się na po 
ciąg, zamierzając wszcząć 
nim walkę o sę. 

Maszynista natychmiast zo» 
rientował się w sytuacji, cofe 
nął pociąg i najechał na słonia. 
Skutek zderzenia bvł fatalny 
dla słonia: zwalił się na ziemię 
z rozbitą czaszką i zmiażdżony 
mi kłami. 

W pociągu znajdował się 
przypadkowo myśliwy, który 
celnym strzałem położył kres 


m 
+ 


zaradczych nie zdołano dotych: | życiu zwierzęcia, aby zaoszczę- 
czas zmniejszyć ilości królików." dzić mu cierpień. 


Krwawa zemsta słonia 


na swym prześladowcy 
Słonie mają bardzo dobrą paiza pas i skrył się w pobliskiej 


mięć. O tym mógł ostatnio się 
przekonać były poganiacz słoni 
z Benares (Indie), który przeżył 
r związku z tym bardzo niemi» 
łą przygodę. Na ulicy natknął 
się na słonia, którego prze 
łaty tak źle traktował, ze ode: 
brano mu pieczę nad tym zwie» 
rzęciem, ponieważ obawiano się 
wybuchu gniewu słonia. 


Jak tylko słoń ujrzał na ulicy 
swego prześladowcę rzucił się 
na niego. Poganiacz wziął nogi 


świątyni. Na szczęście drzwi 
świątyni były za wąskie, aby 
mógł się przez nie przedostać 
słoń. „Mimo to rozjuszone zwie: 
rzę nie odstępowało od świąty* 


5|ni, kręcąc się przed wejściem. 


Dopiero czwartego dnia, gdy 
głód dawał się juz dotkliwie we 
znaki słoniowi, zdołano gc od- 
ciągnąć od świątyni i dopiero 
wówczas drzący ze strachu poga 
niacz mógł opuścić swoją kry- 
jówkę. 
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Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
jej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie. 

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorator 
ra, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i często ją odwiedzał. 

Gdy w prasie ukazała się wiadomość, że w lesie wa- 
werskim znaleziono zwłoki nieznanego mężczyzny, Wans 
da udała się do prosektorium i stwierdziła, że to zwłoki jej 
męża. W drodze powrotnej z prosektorium zrodziło się „w. jej 
umyśle podejrzenie, że zabójcą Józefa jest Jan. To też gdy 
podczas przesłuchania zapytano ją czy ktoś nie odgrażał się 
jej mężowi i czy nie był o nią zazdrosny została tym pyta» 
niem wytrącona z równowagi. To wydało się podejrzane 
sędziemu śledczemu, który przyparłszy ją do muru  zmte 
sił do podania nazwiska i dresu Jana. TYS_k 

Po przesłuchaniu Wandy sedzia wezwał do siebie ojca 


Józefa. 

Sędzia śledczy zadawał mu różne pytania, do- 
tyczące jego syna. Stary Biernacki odpowiadał na 
nie z zakłopotaniem, wielu z nich nie rozumiejąc, 
ponieważ sędzia mówił do niego po rosyjsku, w 
języku, który był dla niego prawie że całkiem 
obcy. o 

Rozumiał tylko tyle, że sprawa dotyczy jego 
syna. Tak, jego syn był dobrym dzieckiem, człowie 
kiem o złotym sercu. Nie rozumie, co mogło się 
z nim stać, kto mógł go zgładzić w tak straszliwy 
sposób. 

— Czy zna pan niejakiego Jana Siwka? — za- 
pytał nagle sędzia śledczy. 

— Jana Siwka? Tak... — spojrzał ze zdumie- 
niem na sędziego Biernacki. 

-—— Czy ten Jan Siwek nie zalecał się do pań- 
skiej obecnej synowej? Czy nic pan nie wie o tej 
sprawie? i 

Biernacki wygodniej usiadł na krześle i ed- 
parł, że słyszał coś o tym, że Jan Siwek, dawny ko- 
lega jego syna, zalecał się niegdyś do Wandy. Nie 
z tego jednak nie wyszło, ponieważ Wanda dała mu 
odkosza i wyszła za mąż za jego syna, Józefa... 

Wszystko to powiedział Biernacki w ten spo- 
sób, że sędzia z trudem go zrozumiał. 

Natomiast Biernacki nie mógł pojąć dlaczego 
sędzia śledczy pyta go o Jana Siwka. Co mógł mieć 
wspólnego z tą całą sprawą Jan? 

Co jest w tym tak zdrożnego, 
niegdyś do Wandy? ( l 

To też stary Biernacki niepomiernie się dzi- 
wił, gdy nagle usłyszał nazwisko dawnego kolegi 
syna. 


że zalecał się 


— Czy dobrze pan zna tego Jana Siwka? — 
pytał w dalszym ciągu sędzia. 

— Owszem, znam go nawet bardzo dobrze. 
Przed ślubem Józefa często odwiedzał mego syna. 
Obaj chodzili razem do teatrów, udawali się wspól 
nie na wieczorki, słowem zawsze byli razem. Ale 
po ślubie Józefa Siwek nie pokazywał się u niego 
i chyba zupełnie zerwali ze sobą. 

— Dlaczego zerwali ze soba? — - 
dzia śledczy z widocznym gan"! T 

ar Nie wiem. Nigdy o to nie tałe 
Nie takie sprawy leżą mi w slowik". SaN ję 
ko, zona wspomniała kiedyś o tym, że stało się to 
dlatego, iż Jan Siwek kochał się w Wanda w mo- 
jej obecnej synowej, i chciał się z nią żenić... Nie 
wie pan, młodzi ludzie... Za mojej młodości na ta- 
kie rzeczy nie zwracało się uwagi... 

— A więc pokłócili się z tego powodu? 


| 


GICZNE DZIEJE TROJGA 1.007! RZUCON 


— Nie wiem, czy pokłócili się, wiem tylko ty- 
le, że się już nie spotykali... Ale teraz po tym nie- 
szczęściu Jan Siwek prawie codziennie odwiedza 
Wandę i pomaga nam w wielu sprawach... On na 
przykład udał się z moją żoną i synową do prosek- 
torium... Muszę zaznaczyć, że jest niezwykle do- 
bry dla mojej synowej i spełnia każde jej życze- 
nie... 

— A więc tak, codziennie ją odwiedza? — 
rozbłysły oczy sędziego śledczego. — Stąd wynika, 
że ją kocha?.. 

— Rozumie się, że ją lubi... Dlaczego zresztą 
miałby jej nie lubić?.. Dlaczego pyta pan tak szcze- 
gółowo o niego?.. 

— Mam ku temu powody. 

Sędzia śledczy zadał Biernackiemu jeszcze kil- 
ka pytań, w końcu oświadczył: | 

— Niech pan stąd jeszcze nie odchodzi... Jest 
bardzo możliwe, że będzie mi pan potrzebny.. A 
teraz niech pan powie swojej żonie, aby weszła do 
mnie... 


śledczego 


sędziego 


Po chwili do gabinetu 
wprowadzono Jana Siwka... 


Matka Józefa wiedziała już o wiele więcej o 
miłości Jana Siwka do Wandy. Potrafiła nawet 
opowiedzieć o podsłuchanej rozmowie, jaką prowa 
dził przed ślubem Józef z Janem Siwkiem. l 

— Proszę, niech pani opowie o tej rozmowie, 
którą pani przypadkiem podsłuchała, bardzo mnie 
to ciekawi — z niezwykłym zadowoleniem rzekł 


sędzia śledczy. - "R 

Matka Józefa nie dała się długo prosić i zaczę- 
ła swoją opowieść: l 

-— Było to o zmierzchu. Stałam przy kuchni 
i przygotowywałam dla męża kolację. Gotowałam 
krupnik, musi pan bowiem wiedzieć, że stary bar- 
dzo lubi krupnik. : i w 

Sędzia uśmiechnął się, ale nie przerywał jej, 
wiedząc, że stare kobiety lubią opowiadać o wszy- 
stkim szeczegółowo. 

— Stałam więc w kuchni — ciągnęła dalej 
Biernacka — i goiowałam krupnik, w pokoju zaś 
znajdowali się Józef i jego kolega Jan Siwek. Na- 
gle usłyszałam głos Jana. 

„Przecież od pierwszej chwili wiedziałeś, że 


' ją kocham — oświadczył Jan. — Jak to robi się ta- 


| 


ki kawał własnemu koledze? 

Na to odparł Józef: 

„Ale przecież i ja ją kocham, a co najważniej- 
sza ona mnie kocha, a nie ciebie... Dlaczego więc 
mam ustąpić... Możesz być pewny, że gdybym wie- 
dział, że ona ciebie kocha, nie stawałbym ci na dro 
dze, ponieważ chciałbym aby ona była szczęśliwa... 
Ale w obecnym stanie rzeczy śmieszne iest twoje 
żądanie, abym ustąpił". 
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— Wówczas Jan oświadczył, że nigdy nie za- 
pomni Józefowi krzywdy, jaką mu wyrządza i od- 
szedł zły, zatrzaskając za sobą drzwi. A 

Sędzia śledczy pozwolił jej wypowiedzieć się 
do końca i stara Biernacka jeszcze długo opowia- 
dała o tej rozmowie, opisując dokładnie mało zna- 
czące szczegóły. A gdy w końcu skończyła swoją 
opowieść i ciężko westchnęła, jak gdyby tym bar- 
dzo się zmęczyła, sędzia zapytał ją: i 

— Czy nie przypuszcza pani czasem, że 
młodzieniec jest zabójcą pani syna?.. 

To pytanie wypowiedziane spokojnym tonem, 
jak gdyby od niechcenia, wywarło oszałamiające 
wrażenie na Biernackiej. Podniosła się aż z krze- 
sła i szeroko rozwarła oczy. 

Dziwiły ją jednocześnie dwie rzeczy: dlaczego 
dotychczas sama nie wpadła na tę myśl, która tąk 
łatwo nasuwała się, a zarazem nie mogła so- 
bie wyobrazić, aby Jan Siwek był zdolny do po- 
pełnienia zbrodni... 

Tak, prawda, że jedynym człowiekiem, który 
miał żal do Józefa był San. Ale czy zdobyłby się na 
to, ażeby zabić swego dobrego kolegę? Czy to moż- 
liwe? 

— Nie... nie wierzę... w to... — wykrztusiła w 
końcu Biernacka. 

— Czy zna pani jeszcze kogoś, kto miał żal do 
pani syna? 

-— Nie. i | 

— Stąd jasno wynika, że tylko ten 
wek miał do niego żal... 

— Tak... ale... — staruszka wciąż jeszcze mia- 
ła szeroko rozwarte oczy, a jej ręce lekko drżały. 

— Na razie przesłuchanie skończone, ale pro- 
szę jeszcze nie odchodzić... Być może, że będę zmu- 
szony przesłuchać panią jeszcze po raz drugi... — 
podniósł się sędzia śledczy i odprowadził Biernacką 
do drzwi. 

Po wyjściu matki Józefa sędzia zapytał prze- 
chodzącego agenta, czy sprowadzono już Siwka. 

— W tej chwili właśnie go sprowadzono, pa- 
nie sędzio — odparł agent. — Za chwilę wprowa- 
dzę go do pana... Drży na całym ciele... Widocznie 
jegomość ten ma coś na sumieniu... 

— No, proszę go wprowadzić. Jest już późno, 
a jeszcze dziś muszę skończyć z tą sprawą. 

Po chwili do gabinetu sędziego śledczego 
wprowadzono Jana Siwka... 

Był on straszliwie blady, a w jego oczach ma- 
lował „się niepokój zmieszany ze zdziwieniem. 

Nie mógł zrozumieć, co się nagle stało? Czy 
ktoś chciał się na nim zemścić i złożył gołosłowne 
oskarżenie na niego, czy był to tylko zwykły kawał 
policji? i 

Czekał na Wandę przed gmachem Urzedu 
ledczego na Daniłowiczowskiej. Czekał na nią 
cierpliwie do późnego wieczora, w końcu gdy głód 
zaczął dawać mu się we znaki, opuścił „posteru- 
nek“ i poszedł do domu na kolację. i 

Gdy przestąpił próg mieszkania, stwierdził ze 
zdumieniem, że znajduje się dwóch agentów, któ- 
rzy czekali na niego. 

— Co się stało? — zapytał ich. 

Nie chcieli mu udzielić żadnych 
Kazali tylko udać się za nimi. i 

Jan nie dał jednak za wygrana i zasypywał 
ich pytaniami. Również i jego żonaty brat, An 
go mieszkał, zapytał co się stało, dlaczego zabiera- 
ją brata. Ale agenci nie byli skorzy do rozmowy. 
Krzyknęli na Jana, aby nie zadawal zbędnych py- 
tań i aby udał się za nimi. 5 : 


ten 


Jan Si- 


wyjaśnień. 
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